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Zebranie
N a ro d o w o -S o c ja lis ty c zn e j 

Partji R o b o tn icze j
o d b ę d z ie  się

w  S z o p i e n i c a c h
w  dniu 18. maja 1933 r. 
w  B row arze , o 9. 19-ej.

K A Ż D Y

narodowy socjalista 
każdy nasz przyjaciel
obowiązany jest

1) nasze has ła  w prow a­
dzać w czyn

2) zjednać choćby jed­
nego nowego zwolennika

3) prenum erow ać „Jedną 
Kartę".

P A M IĘ TA JC IE ,
że nikt nam  nie podarował 
drukarni, >ak n i e k t ó r y m  

pismom.
P A M IĘ TA JC IE ,

że nie mamy poparcia bo­
gaczów ż y d o w s k i c h ,  — 
przeciwnie jesteśm y przez 
nich zażarcie z w a l c z a n i .

Bezpłatne
o g ł o s z e ń  i a
dla b e zro p o *nych

poszukujących pracy 
z a m i e s z c z a m y  w

„ J E D N E J
K A R C IE ”

Ogłoszenie nie może za­
wierać więce: jak 10 słów

BHICU-POUCT
i S U M K I !

deklat  a c je  n a  cz ło n k ó w

N a rcdowo-Socja l istyoznej  
P a r t j i  R o u o t n i c z e j

o trz y m a ć  m o ż e c ie  
w re d a k c ja c h  n a ­
szy c h :  K a t o w i c e ,  
ul. K rakow ska  46. 
S o s n o w i e c ,  D ęb- 
— lińska 1. —

Znak n a s z — błyskawica 
Nasza b a r w a :  wiśniowa

P

Prenumeratę
i ogłoszenia

p rzy jm uje

ekspozytura „ Jednej  Ka rty"
p r z y  ul. F io r ja ń s k ie j 20 , 

w  S O S N O W C U
sklep

A. M A J E W S K I E J .

Polscy lotnicy w  d ro d z e  po laury.

T a k ie  o g ło s z e n ie  k o s z tu ­
je  5  zł. Z a u w a ż y  je  k ażdy, 
kto  czyta  a rty k u ł,  —  nie 
je s t  b o w ie m  s c h o w a n e  
w  s ze re g u  innych o g ło ­
sze ń  na ostatn ie j s tro n ie  

d z ie n n ik a .

L e n i n g r a d  17 maja. PAT. Lotni­
cy polscy kpt. Bajan i Dudziński wystar­
towali dziś rano z Leningradu o godzinie 
7-ej według czasu lokalnego, czyli o godz. 
5-ej według czasu warszawskiego do dal­
szego lotu.

O godz. 12.16 kpt. Bajan wraz z me­
chanikiem Poprzywką wylądował na lot­

nisku we Lwowie. Po otrzymaniu infor­
macji o warunkach atmosferycznych i po 
uzupełnieniu zapasów benzyny kpt. Bajan 

godz. 12.50 wystartował ze Lwowa do 
dalszego lotu do Wiednia.

O godz. 13.20 wylądował na lotnisku 
lwowskiem kpt. Dudziński wraz z obser­
watorem kpt. Wojciechowskim.

S o c ja ld e m o k ra c i  niemieccy wywśeśa: g łó w ­
ną kasę do Francji,  Szwecji  i Hcthndji.

N arodow i socjaliści niemiec­
cy przeciw  Dollfussowi.

W i e d e ń .  PAT. O zachowaniu się 
ministra niemieckiego Franka w Grazu 
dzienniki donoszą, ze Frank w mowie 
swej porównał kanclerza Dollfussa ze 
zdrajcą, który wydał w ręce Francuzów 
bohatera Tyrolu Andrzeja Hoffera.

Kurs dolara.
B ank  Po lsk i . . . 71,00
D o la r  p r y wa t n y . . . .  7,65
B ank  Po lsk i p łac i  za  doi. 7,55

O strzeliw anie  pociągu 
Gdynia Gdańsk.

Z Gdyni d o m o szą ,  że p o c iąg  o s o ­
bow y G dyn ia  — GdańsK by ł  m iędzy  
s ta c ja m i O r ło w e m  i S o p o ta m i  o s t r z e ­
liw any p rzez  jak ichś  za m a ch o w c ó w ,  
p rz y cze m  n a  szczęśc ie  ofiar  w ludz iach  
nie by ło ,  z o s t a ł a . ty lko p r ze s irz e lo n a  
je d n a  szyba. J e s t  to  w s to su n k o w o  
k ró tk im  czas ie  drugi już teg o  ro d za ju  
w ypadek .  W ład ze  po lsk ie  p ro w a d zą  
en e rg iczn e  ś ledz tw o .

F r a n k f u r t  n/M. PAT. T u te jszy  
h i t le row sk i  „V oIksb!a tt“ d o n o s i  ze 
S z to k h o lm u ,  że  g łó w n a  k a sa  s o c ja l ­
d e m o k ra tó w  n iem ieck ich  p rz e n ie s io n a  
z o s ta ła  p o ta je m n ie  do Szwecji.  P o d ­
czas  rewizji w s ied z ib a ch  p a r ty jn y c h  
zn a le z io n o  tylko n ie c a łe  100,000 m a ­
rek.

S o c ja l -d e m o k ra c i  od  d łu ższeg o  
cz a su  p rzem y ca li  w iększe  svm y  do 
F rancji ,  Szwecji i Holandji.

Dale j d o n o s i  „V o lksb Ia t t“, że  d u ń ­
skie i n o rw esk ie  p a r ty jn e  kasy  p rz e ­
n ie s io n o  ró w n ież  do Szwecji,  a o s ta tn io  
p rz en ie s io n o  z O t ta w y  k asę  fińskiej 
p a r tj i  soc ja l is tyczne j.

I ieplaj#wa akcja pom ocy b e zro b o tn y m
na Śląsku.

Japonia znaczy krwią chińczyków  drogę
do Pekinu.

W ojska  jap o ń sk ie  po  g w a łto w n e m  
b o m b a rd o w a n iu  m ia s ta  T an g -szan ,  le ­
żą ceg o  20 kim. na  w sch ó d  od P e k i ­
n u  — ruszy ły  n a  Kuyeh, gdzie  s k o n ­

c e n t r o w a n a  je s t  ch iń sk a  ar ty le r ja .
L o tn icy  ja p o ń s c y  w yrządz.ii  w iel­

kie szkody  w Miyun.

Na w czo ra jszy m  p o s ied ze ń  u k o ­
misji b u d ż e to w o -sk a rb o w e j  se jm u  ś lą ­
skiego p o d d a n o  dyskusji i k ry tyce  za ­
sady, w ed łu g  k tó ry ch  w o jew ództw o  
śląsk ie  p row adz i  akc ję  p o m o cy  b e z ­
ro b o tn y ch .

P o szczeg ó ln i  cz ło n k o w ie  kom isji  
w skazywali, że akc ja  ta  n ie  p o s iad a

jed n o l i to śc i  d z ia łan ia  i b ra k  jej je s t  
p lanu . S ta n  taki n ie  m o ż e  p rz e to  wy­
d ać  n a leż y ty ch  w yników  — b u az i  on  
tylko ro z g o ry cz en ie  w śró d  b e z ro b o t ­
nych. Komisja p o w z ię ła  rezo luc ję ,  
w zyw ającą  w o jew o d ę  ś ląsk iego  do 
o g ło szen ia  i u jaw n ien ia  z a sad  akcji 
zw alczan ia  b ez ro b o c ia .

Oprawa d łu g ó w  wojennych.
W a s z y n g t o n .  PAT. R o o sev e l t  

o d b y ł  z a m b a s a d o re m  W. B ry tan ji
k o n fe re n c ję  na  
jennyc h.

t e m a t  d ługów  wo-

S -rm o ty g o d n io w ^  rosejm m iędzy  praco- 
dawcami i pracownikami.

B e r l i n .  PAT. K om isarz  g o s p o ­
d a rczy  Rzeszy  dr. W e g en e r  i szef f ro n ­
tu  ro b o tn ic z e g o  dr. Ley ogłosili o d e z ­
w ę w p ro w a d z a ją c ą  8 -tygodn iow y  ro- 
ze jm  p o m ięaz y  p ra c o d a w c a m i  i p ra c o ­
b io rcam i w e w szystk ich  p rz e d s ię b io r ­

s tw a c h  n iem ieck ich .
O d ezw a  p o tę p ia  o s t ro  p rz y g o to ­

w an ia  do s t re jk ó w  i lo k au tó w , o św iad ­
cza jąc ,  że m o g ą  o n ę  le że ć  ty lko w in­
te re s ie  w rogów .

U z b r o j o n y  p o l i c j a n t  n i e m i e c k i  p r z e k r o c z y ł  g r a n i c ę  p o l s k ą .
D nia  16 b. m, o k o ło  godz. 20-tej

n a  szo s ie  B y to m  — S iem ian o w ice  n ie ­
m iecki p o lic jan t ,  u zb ro jo n y  w b ro w ­
ning  i p a łk ę  g u m o w ą p izek~ oczy ł  g ra ­
n icę  polską.

P rze b ie g ł  o n  o k o ło  60 m tr.  wgiąb  
t e ry to r ju m  po lsk iego  w p o śc ig u  za

zb ieg łym  z n iem ieck ie j  budk i g ra n i­
czne j  o b y w a te le m  po lsk im  Jó z e fe m  
S o k o łą .  P o l ic ja n t  zo r ie n to w aw sz y  się, 
że zn a laz ł  s ię  n a  te ry to r ju m  P o ls .u  
z a n ie c h a ł  d a lszego  pośc igu  i w róc ił  
n a  te ry to r ju m  n iem ieck ie

Zbrodnią  jest płacenie m iljonów  na pensje nie­
mieckich, francuskich i amerykańskich dyrektorów , gdy
polski robotnik kona z głodu!

i Ż f t !  trup —  Polska Psrtja Socja l istyczna.
W o s ta tn im  n u m e rz e  „G aze ty  R o ­

b o tn icze j"  za m ie szcz o n y  z o s ta ł  a r ty ­
kulik o n aszy m  ru ch u ,  a w szczeg ó l­
nośc i o n aszy m  w iecu  w S zo p ien i­
cach . P e p e s o w c y  m ó w ią  o n a s  tylko 
to , że  c h c e m y  „rżnąć  m arx is tów  i ży ­
dów". My wiemy, że  na jw iększem  
zm ar tw ien iem  p e p e so w c ó w  jesr, żeby  
żydom  w ło s  z g łow y n ie  spad ł.

J e s t  to ,  p ow iedzm y  w yraźn ie , j e ­
d yna  ra c ja  b y tu  te i  partji .  M ożem y 
jed n ak  za p ew n ić  p ep a so w có w ,  że m i­
n ę ły  już czasy, k iedy  ich p ro tek c ja  
cośko lw iek  znaczy ła .  Nie p o m o ż e  
w ięc i żydom .

C o do ow ych m arx is tów , to  pe-

44 narody radzio a pokoju i kiyzysie.
I n i c j a t y w  ti]ą! swe ręce prez, Rooseuelt.

W a s z y n g t o n .  P r e z y d e n t  R oo- 
seve lt  o g ło s i ł  d ek la rac ję ,  w k tó re j  
z w raca  się do k ie ru jący ch  m ężó w  s t a ­
nu  w szystk ich  n a ro d ó w  o zm n ie jsze ­
nie zb ro jeń ,  c a łk o w ite  w yelim inow an ie  
b ro n i  n ap a s tn ic ze j ,  w y rażen ie  zgody 
n a  p o w s trz y m a n ie  się  od w ysy łan ia  
u zb ro jo n y ch  o d d z ia łó w  w ojskow ych  
b ez  w zględu n a  ich c h a ra k te r  n ad  
g ran icę ,  o raz  o p o n ie c h a n ie  m a ło ­
s tkow ych  ce lów  n a ro d o w y c h  i szcze re  
p rz y łą cze n ie  s ię  do ru c h u ,  m a jąceg o  
na ce lu  zap ew n ien ie  p oko ju  i o d b u ­
d o w ę  g o sp o d a rczą .

R o o sev e l t  d o m ag a  się  n iezw ło c z ­
n ego  w ydan ia  sp ec ja ln y ch  za rz ą d z e ń  
w te j  m ierze  i o św iadcza ,  że jeżeli 
jakikolw iek n a r ó d  s taw iać  będ z ie  
p rzeszkody , to  św ia t  cyw ilizow any b ę ­
dzie w iedz ia ł  gdzie tkwi o d p o w ied z ia l­
n o ść  za n ie p o w o d z e n ie  te j  akcji. Ja­
ko cel n a ty c h m ia s to w y  w skazu je  p r e ­
z y d e n t  p o w o d z e n ie  K onferenc ji  R o z­

brojeniowej i św ia tow ej ko n fe ren c ji  
ek o n o m iczn e j .  W tym  w zględzie Ro- 
oseve!t  p -o p o n u je  przy jęc ie  p lan u  Mac 
D o n a ld a ,  k tó ry  -  zd a n ie m  jego — 
zm ierza  do redukcji  z b ro je ń  f r a n c u ­
skich, s tab il izacji  zb ro m ń  n iem ieck ich  
i m a na ce lu  w p ro w ad ze n ie  w życie 
p ak tu  k o n su l ta cy jn eg o  dla w z m o c n ie ­
n ia pokoju .

N a s tę p n ie  p rz e z y d e n t  p ro p o n u je  
zaw arc ie  p o ro z u m ie n ia  w ra m a c h  
k o nfe renc ji  ek o n o m iczn e j ,  ce lem  ro z ­
sze rze n ia  za k re su  d z ia łan ia  ty ch  z a ­
rz ą d z e ń  spec ja lnych ,  a w m ię d z y c z a ­
s ie  zaw arc ie  u k ład u ,  w myśl k tó reg o  
n ikt n ie  b ęd z ie  p o w ięk sz a ł  sw ych 
o b e c n y c h  z b ro je ń  i w szystk ie  n a ro d y  
p rzy rzek n ą ,  iż n ie  b ę d ą  w ysy ła ły  
sw ych  u z b ro jo n y c h  w ojsk  bez  w zglę­
du na  ich ro d z a j  n ad  granice. LTkład  
taki, z a w ie ra jący  w arunk i o g ran iczen ia  
zb ro jeń ,  m u s ia łb y  być wie~ne d o c h o ­
w any.

W brew  daw nej  p ra k ty c e  d y p lo m a­
ty czn e j  ot ędz ie  p re z y d e n ta  R o o seu e l ta  
sk ie ro w an e  je s t  b ez p o ś red n io  do k-ó- 
lów i p re z y d e n tó w  44-ch n a ro d ó w , k t ó ­
re  r e p re z e n to w a n e  b ę d ą  na ś w ia to ­
wej k o n fe ren c ji  ek o n o m iczn e j ,  a w tej 
l iczbie do Z. 5 R. R.

Z d an iem  k ó ł  u rz ęd o w y ch ,  zw ró ­
ce n ie  s ię  p re z y d e n ta  R o o sev e I ł a do 
Z. S. R. R. nie o z n a c z a  uz nan ia  Rosji 
Sow ieckie j,  aczko lw iek  je s t  tc p ie rw ;z e  
o r ęd z ie  d y p lo m a ty c z n e  — jak iem  Wa- 
s7 y n to n  zw raca  się do  S ow ie tów .

p eso w c y  p rz y p o m in a ją  żab ę ,  k tó ra  
p o d n o s i  nogę ,  k iedy k u ją  kon ia .  J e ­
żeli b ęd z iem y  chcie li  d y sk u to w ać  
z m arx is tam i,  to  ty lko z k o m u n is ta ­
mi. O ni r e p re z e n tu ją  w P o ls c e  k ie ­
ru n e k  i s i łę  m a r a z m u .  P e p e s o w c y  
zaś  — to  żywe trupy . Zg iną u nas, 
t a k  jak zginęli w S ow ieck ie j  Rosji, 
w N iem czech , we W łoszech . M am y 
d!a n ich ty lko — m o d li tw ę  za  k o n a ­
jący ch .  Nie n a d a ją  s ię  do  dyskusji  
z nam i, jak nie n a d a ie  się ta k a  na- 
p rzy k ład  „ P ra c a  P o lsk a" .

Nie b ę d z !em y rów nież  t łó m a c z y ć  
p ep eso w sk im  se k re ta rz o m  par ty jnym , 
że  je s te śm y  ru c h em  m asow ym . P r z e ­
konają  się  o tern  w k ró tc e  sami.

S praw  o so b is ty c h ,  ' p o ru sz o n y c h  
,w tern  piśm ie , o św ie t lać  n ie  będz iem y . 
O g ran iczy m y  się  do o św iad czen ia ,  że 
za rzu ty  p o s ta w io n e  je d n e m u  z wielu 
szo p ien ick ich  n a ro d o w y c h  soc ja l is tów , 
n ie  p rzyw ódcy , są  n a jfo rm a ln ie isz em  
o szc ze rs tw e m . Z nam y ro a za j  a rg u m en -  
ta c y j  p ep eso w sk ich  i b rzydzim y się 
n iem '

Z ja zd  urzędników  sądowych.
W dniu  20 b. m. o d b ęd z ie  się 

w g m ach u  S ą d u  na jw yższego  w W a r­
szaw ie  z jazd d e leg a tó w  Z rzeszeń  U rz ę ­
dników  S ą d o w y c h  R zeczy p o sp o l i te j  
Po lsk ie j

N a z jeźdz ie  o m ó w io n e  b ę d ą  s p r a ­
wy o rg an izacy jn e ,  o raz  zaw odow e.

Hitler -  żydem?
N ow y wy.Tiysł „najserdeczniejszych p rzyjació ł" Hitlera.

Z walk i robotnika
K oniec stra jk u  g ło d o w e g o  

w  R a d o m sk u .
O n e g d a  za k o ń czy ł  się s tra jk  g ło ­

dow y w fab ryce  „K saw erów " w R a ­
d om sku . Z arząd  fabryki zgodz ił  się 
n a  w y p łac en ie  za leg ły ch  za robków . 
R o b o tn icy ,  o trzy m aw szy  sw o je  p ie n ią ­
dze  — pow rócili  do pracy .

R o bo tn icy  o g ło d z ie  o k u p u ją  
fa b ry k ę  dykty.

W Grodnie, w fabryce dykty, w y­
buchł strajk. R obotn icy  okupują zar 
kłady, domagając się w ypłaty zaleg­
ły ch  od 14 tygodni należności. P o ­
nieważ w ła śc ic ie le  nie załatwili tej 
SDrawy — robotnicy postanowili nie 
w ychodzić  z fabryki przez dzień i noc.

O d  sześciu  ty g o d n i bez p r z e r w y  
w  fabryce. '

W fab ry ce  F in s te ra  (żyda) w Ł o ­
dzi 40 ro b o tn ik o w  od  6 tygodn i  m e 
o p u sz c z a  fabryki, d o m ag a ją c  się wy­
p ła c e n ia  im za leg ły ch  za robków . In ­
sp e k to r  p ra c y  z w o ła ł  n a  w czo ra j  k o n ­
fe re n c ję  d la  o s ta te c z n e g o  u re g u lo w a­
n ia  k rzy w d zący ch  ro b o tn ik a  s to s u n ­
ków  w te j  fabryce .

W  T o m a s z o w ie  ro b o tn ic y  o k u ­
pują  od 11 diii fa b ryk i je d w a b iu .

S y tu a c ja  w T o m a s z o w ie  je s t  n ie ­
zwykle n ap ię ta .  R o b o tn ic y  już 11-ty  
dz ień  o k u p u ją  fab ry k ę  i zi ecy d o w an i  
s ą  w alczyć  do  c a łk o w ite g o  z a d o ś ć ­
u czy n ien ia  ich  ż ą d a n io m

R o b o tn ic y  za sk o cze n i  zo s ta l i  te -  
l e fo n o g ram em  z M in is te rs tw a  O piek i 
S p o łe czn e j ,  k tó re  p o lec i ło  ro b o tn ik o m  
o p u śc ić  fab ry k ę  do p o n ied z ia łk u  w p o ­
łu d n ie  N ad m ien io n o  przy tern , że  w a­

runki u zg o d n io n e  n a  k o n fe ren c ja ch  
z p rzed s taw ic ie lam i fabryki z o s ta ły  z a ­
tw ie rd z o n e  p rzez  rząd  i że  w o b e c  t e ­
go s tra jk  n ie  m a  racji  by tu .

R o b o tn ic y  w o d p o w ied z i  z a k o m u ­
nikowali, że  d ecy z ja  rz ąd u  je s t  o p a r ­
ta  n a  b łę d n y c h  in fo rm ac iach  udzie lo -  
lo n y ch  p rzez  dyrekcję .

S tr a jk u  p o s ta n o w io n o  n ie  p rz e ­
ryw ać aż do  cz a su  p rzy jazd u  g łó w n e ­
go, in sp ek to i  a pracy ,  inż. K lo tta .

S tra jk  w  ło w ic k ie j  fabryce 
ceram iki.

W łaśc ic ie l  zaKładu żyd W erk sz te jn  
ogłosił p rzed  p a ro m a  m ie s iąca m i u- 
p a d ło ść ,  zm ien ił  n azw ę firmy i o św iad ­
czy ł z ca łą ,  ży d o m  ty lko w łaśc iw ą, 
a ro g an c ją ,  że  ro b o tn ik o m  jego nic się 
n ie  należy .

S tra jk  trw a, in s p e k to r  p ra cy  nic 
n ie  m o że  po rad z ić ,  żyd się  śm ieje , 
a polski r o b o tn ik  m rze  z g łodu

N iezw ykłe  uproszczenie.
M iniste rs tw o  sk a rb u  zw róc iło  u- 

w agę, że n ie k tó re  u rz ęd y  sk a rb o w e  
w y sy ła ją  p ła tn ik o w i u p o m n ie n ia  do 
z a p ła ty  p rz y p a d a ją c y c h  n a leż n o śc i  
b ą d ź  je d n o c z e ś n ie  z n ak a zam i  p ia -  
tn iczem i,  b ą d ź  b e z p o ś re d n io  po ich 
w ysłaniu ,

Że zaś  u p o m n ie n ia  tak ie  u p ra s z ­
cz a ją  p ra c ę  u rz ęd o m , a  n a r a ż a ją  na  
z b y te c z n e  w ydark i p ła tn ika  na leży  
b ez zw ło cz n ie  z a p rz e s ta ć  p o d o b n ie  u- 
p ra sz c z a ją c y c h  m e to d .

„Matin" zamieszcza sensacyjny wy­
ciąg z urzędu metrykalnego izraehekiej 
gminy wyznaniowej we wsi Polna w Cze­
chosłowacji.

Otóż jednym z pierwszych mieszkań­
ców tej gminy był osobnik o nazwisku 
Hitler. Zona owego Hitlera Friedmana 
była Barbara. Mieli oni troje dzieci: Mi­
chaela ur. w r. 1800, Esterę z r. 1804 
i Herza z r. 1806.

Żydzi twierdzą, że największy pośród 
współczesnych wróg żydostwa — jest ży­
dem. O czem to ma świadczyć? O przy­

należności Hitlera do prześladowanej przez 
się rasy? — Bynajmniej! Bo jeśli identycz­
ność nazwiska ma być dowodem wspól­
noty rodu — to pewien szewc-żyd z ul. 
Piłsudskiego w Sosnowcu powinien być 
potomkiem starego rodu Z a ł u s k i e g o  
i niejeden woziwoda powinien znaczyć się 
herbem Potockich.

Podobne brednie żydosiwa stwier­
dzają tylko zupełny brak argumentów na 
swoją obronę wobec:„gniotącego" synów 
Izraela — Hitlera.

Bezrobotni pogrzebani >.yvucem
j j  „b ie d a s zy b ie “ .

Gnegdaj o godz. 1-ej rano w jednym 
z „bmaaszybów" w Siemianowicach, znaj­
dujących się między hutą Szellera a stacją 
kolejki wąskotorowej szybu „Paulina", za­
walił się na głębokości 22 metrów chod­
nik, w którym zatrudnionych było przy 
wydobywaniu belek i oszalowania dla zu­
życia tego matetjału w nowym „b,eda- 
szybie" sześciu bezrobotnych, a miano­
wicie:

36-letni Karol Kurt, obywatel niemiec­
ki, zam w Siemianowicach, który dziś 
zamierzał wstąpić w związek małżeński, 
36-letni Franciszek i Walenty brac.a Dy- 
marowie, 40-ietni Edward Radzimierski, 
pozatem Wilhelm Sobota i Franciszek 
Majchrzyk, wszyscy z Siemianowic.

W chwili zawalenia się chodnika W a­
lenty Dymara, W. Sobota i Fr. Majchrzyk 
byli zatrudnieni na dole wyciąganiem bu­
dulca i zdołali wydostać się na powierzch­
nię. Czwarty z bezrobotnych^Kurt, zajęty 
był parę kroków od nich podawaniem 
budulca, a Franciszek Dymara i Radzi- 
mierski znajdować się od nich w odle­
głości jakich 6 metrów w głębi chodnika. 
Dymara Franc. jest żonaty i posiada jed­
no dziecko. Radzimierski zaś. którego żo­
na z nim nie żyje, posiada 7-ro dzieci.

Ci trzej zostali zasypani.

W godzinę po zawaleniu się chodnika 
w którym leżeli zasypani Kurt, Dymara 
Fr. oraz Radzimierski, ich towarzysze, 
którzy zdołali się uratować, słyszeli jesz­
cze w dole słabe wołania o pomoc, które 
później już ucichły.

Na miejsce strasznej katastrofy przy­
był oddział policji z przód. Dorszem z Sie­
mianowic, straże pożarne kop. „Hohenlo- 
he“ i „Ficinus" oraz Gen Kolumna sani­
tarna m. Siemianowic z przód. Lesiem 
na czele.

Według oświadczenia sztygara Przy­
były, axcja ratownicza potrwać ma około 
dwa dni, ponieważ eberwanej ziemi jest 
około 500 ton.

Zaraz po zaalarmowaniu władz i ko­
lumny sanitarnej rozpoczęto intensywną 
akcję ratunkową, w której wyniku, w 12 
godzin po katastrofie wydobyto strasznie 
zmasakrowane zwłoki śp. Karola Kurta, 
które przewieziono karetką O. K. S. do 
kostnicy szpitala brackiego w Siemiano­
wicach. Daisza akcja nad wydobyciem, 
prawdopodobnie również zabitych, 2 bez- 
rubotnych trwa.

Dookota miejsca katastrofy zbierają 
się tłumy bezrobotnych z rodzinarn w gro- 
bowem milczeniu przypatrujący się akcji 
ratowniczej.

M O D Y  C Z Ł O W I E K ,
|imii||iiHii||iiiiii||iimi||iiiii|||iiiiii|||iiii!||i!iiH m||imii||iniiiipii|

u m ie jący  się  wy­
p isać  i w ygadać ,

z wykształceniem  naj­
mniej g im n a z ja ln e m ,

p o g laaó w

n a c j o  na li s t y c z n y c h  
i s o c j a l i s t y c z n y c h ,
poszuK iwany jako  s e k r e t a ”z 
p a r +ji. Z g ło szen ia  n a ty c h m ia s ­
to w e  do a d w o k a ta  K oz ie lsk ie­
go w S o sn o w cu ,  po  u p rz ed -  
n iem  p o ro z u m ie n iu  się  te le -  
fo n iczn em  (S o sn o w iec  4 —60).

Sprzedam plac
w  c e n t r u m  m i a s t a  
w  Dąbrow ie Górniczej.

W iadom ość w administracji 
„Je d n e ] K a rty “  po d  „S. O 11.

'N a r o d o w o  - S o cja listyczna  
P a r t j a  R o b o t n i c z a

Z E S R A N I E
PC Li T Y C Z N E
o d b ę d z ie  s ię  w dniu  21 m a ja  
w n iedzie lę ,  o godz. 10 ra n o

w  Dąbrowie,
p rzy  ul. 3 -go  M aja 18
(sa la  p o  b. B an k u  P o w szec n n .)

K a r t y  w s t ę p u  o trzy m ..ć  
m o ż n a  w red ak c ji  „ J e d n e j  
K a r t y 1 w S o s n o w c u  i w D ą ­
brow ie’, ul. L im anow sk iego  11.
T eg o ż  d r i a  o d b ę d z ie  się tak że  

z a b r a n i e
o godz in ie  6 - te j  p o p o łu d n iu

w  U j e j s c u
gm. W ojkow ice  K o śc ie ln e  

w sali  
D o m u  L u d o w e g o .

PPIIIIIIIIIIIIIIIIIIII'

W ę g i e l  z kopalń głębokich
Zagłębia  Dąbrowskiego  i Śląska

p o  cenach  n a j t a ń s z y c h
— detal icznie  i wagonow o. —

’ ■

Wiadomość: inż. St. O s trzy c u i 
B ę d z in , ul. O k rz e i  nr. 53-

P o s z y k u j e  s i ę  f
za wysoką prowizją g  
aKwizytorów ogło- | g  
szeniowych i do zbie- §g 
rania p ren u m era t, jjjg 
agentów oraz kol- f j  
porterów. j§=

W iadomość w adrr.. fL

„ J EDNEJ  KAR T Y ‘ |

Proletai jusze polscy łączcie sic »  Narodowym Socjal izmie!

Prenumerata
grupowa.

C zło n k o m  nas.zym zam a w ia ją ­
cym  „ J e d n ą  K artę"  w ilości 
c o n a jm n .e j  15 eg zen m la rzy  do  
te j  s a m e j  m ie jsco w o śc i ,  tab ry -  
ki czy  kopaln i,  z o d b ie -a n ie m  
p ism a w adm in is trac j i ,  u s t a l a ­

m y p re n u m e ra tę  u igow ą

p c  1 zł. 20 gr.
miesięcznie.
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Rok I. J E D N A  K A R T A . Ne 13.

Rozkład ja zd y
w a ż n y  od 15 m aja r. b.

ODCHODZĄ Z SO SN O W C A
DO W A R SZ A W Y  GŁ.: 0.25 p.. 0.55, 

8.09 p.. 12.il, 18.38 p„ 22,31.
DO W A R SZ A W Y  WSCH..- 17.52. 
DO C ZĘSTO C H O W Y: 5.15, 8.36,

11.53, 17.Ok, 20.22.
DO ZA W IERC IA: 6.25.
DO KIELC: (via Strzemieszyce)  6.50. 
DO DĘBLINA: (via Stczem.) 13.52. 
DO SĘD ZISZO W A: 9.20, 22.06.
DO OLKUSZA: (via Strz.) i . 08 rob. 
DO KAZIM IERZA: 17.25, 20.05.
DO ZĄBKOWIC: 7.29, 10.59, 12.01, 

15.27, 16.28, 19.09, 21.18, 21.56, 
DO SZCZAKOW Y: (Strzemiesz.Pn.)

10.00. 13.19, 15.33, 19.35.
DO STRZEM IESZYC: 23 A6. viaKa­

zimierz 5 .W .
DO D ĄBRÓ W K I M AŁEJ ŚL.: 8.50,

10.12, 12.01. l i . 15, 16. i3 , 19.30 
(kursują tylko w óni robocze).

DO KATOWIC: 0.52. 1.35, 2 .i i  p..
1.12, 5.00, 6.02. 6 .i0 , 6.56, 7.25.
7.53, 8 .i3 , 9.12, 9.53,10.5i , 11.i2 , 
12.10 p„ 13.3 i, l i .37, 15.3 i,  16.35, 
17.13, 17.38, 18.i5, 19.16, 19.58, 
20.38, 21.11, 21.i7p„ 22.56, 23.38,
23.53,

DO MACZEK: (via Kazimierz) 9.18,
H.55.

PRZYCHODZĄ DO SO SN O W C A
Z W A R S Z A W Y  GŁ..- 2A 3 p„ i.37, 

7.i6 , 12.09 p„ 16.32, 21.i6 p.
Z W A R S Z A W Y  W SCH: 11.i9 .
Z CZĘSTOCHOWY: 0 A 6 .9 A 8 ,13.27, 

18A0, 22.52.
Z  ZAW IERCIA- 8.39.
Z KIELC: (via Strzemieszyce) 21.07. 
Z DĘBLINA: (via Strzemiesz.) 1.27. 
Z SĘD ZISZO W A: 9.09, 17.35.
Z O LK U SZA  (via Strzemiesz.) 7.19 

(kursują tylko u> óni robocze),
Z KAZIM IERZA: 18.55, 23.09.
Z ZĄBKOWIC: 5.57, 6.25, 10 A9, 

li.3 0 , 17.08, 19.53. 20.33, 23.23. 
ZE SZCZAKO W Y: (Strzemiesz. Pn.)

15.29, 19.11. 23 .i8 .
ZE  STRZEM IESZYC  : i.58 . . 6.35,

uia Kazimierz 7.li.
Z D ĄBRÓ W K I M AŁEJ ŚL..- 8 .2 i, 

9 i6 , 11.12, l i . 00, 15.12,18.07 (kur­
sują tytko w óni robocze).

Z KATOWIC: 0 .2 i p.. o . i i ,  i.06 . 
5.09, 6.21, 6 .i6 , 7.26, 8.08 p„
8.31. 9.15, 9.58, 10.57.11.56,12.36, 
1316, 13A9, U A 8 , 15.25, 15.51, 
16.25, 16.55, 17A8, 18.37 p„ 19.05.
19.31, 20.17, 21.15, 21.51, 22.01,
22.29, 23A3.

Z MACZEK:
17.00.

(uia Kazimierz) 11.50,

B E Z R O B O T N I
p ra g n ą c y  za ro b ić  kilka z ło ty c h  
n a  dz ień  r o z s p rz e d a ż ą  p o c z y t ­
n eg o  d z ien n ik a  i zb ie ran iem  

p re n u m e ra ty

z g ł o s z ą  s i ę

w D ą b ro w ie  G órn icze j ,  
ul. L im an o w sk ieg o  JNe 11 
u M a r j a n a  K o p k i .

Polacy ł 

Kupujcie u P o l a k ó w !  
Kupujcie w yro b y  tylko 

polskie l

I to ma być opieka!.. K r o n i k a .
W z a ta rg a c h  n a tu ry  u b e z p ie c z e ­

n iow ej p o m ięd zy  p ra co w n ik iem  u m y ­
s ło w y m  a p ra c o d a w c ą ,  o rz e c z e n ie  
w y d a je  Z ak ład  U bezp. P rac .  Umysł, 
w Król. H ucie . O d  o rz e c z e n ia  tego  
m o ż n a  o d w o ła ć  się  do W o jew ó d zk ie ­
go U rzęd u  O p iek i  S p o ł .  w Kielcach.

In s ta n c ja  ta  je d n a k  n ie  w yw iązu­
je  się  n a le ż y c ie  ze sw y ch  za d ań .  Bo 
jeśli n a  o d p o w ied ź  p o k rzy w d zo n eg o  
m usi  c z e k a ć  tygodn iam i,  m im o  że  o d ­
w o ła n ie  w y sy łan e  byw a jako  p ism o 
p o le c o n e  — to  n ie  m o ż n a  zgodz ić  się 
z tern, że  fu n k c jo n o w a n ie  p o w y ż sz e ­
go u rz ę d u  o d b y w a  się  na leżycie .

K ilk ak ro tn e  za p y ty w an ia  l is tow ne,

a w re szc ie  te leg ra f iczn e ,  p o w o d u ją  
w k o ń cu  to , że o d w o łu ją c y  się  p ra ­
cow nik  d o w iad u je  się, że  sp ra w a  je s t  
w o p raco w y w an iu .

P rz e tr z y m y w a n ie  sp raw  u b e z p ie ­
cz en io w y ch  w in s ta n c ja c h  o d w o ła w ­
czych  n ie  p o w in n o  m ieć  m ie jsca ,  gdyż 
p ro c e d u ra  w ty ch  s p ra w a c h  je s t  b a r ­
dzo  u p ro s z c z o n a  i decyzja  m o ż e  i p o ­
w in n a  być w y d a n a  w n a jk ró tszy m  
czas ie .  N ie z b ę d n e  to  je s t  za ró w n o  
d la  u c h ro n ie n ia  p ra co w n ik a  p rzed  
s zk o d ą  jak  i d la  p o tw ie rd z en ia  s łu sz ­
n o śc i  nazw y u rzęd u ,  k tó ry  m a  być 
„o p i  e k ą “ .

P oszkodow any.

D a lszy  napływ  ż y d ó w  z Niemiec do Polski
Do Lwowa, gdzie urzęduje komitet 

niesienia pomocy uchodźcom żydowskim 
z Niemiec — przybyło 50 rodzin żydow­
skich. Chcą one zamieszkać na stałe we 
Lwowie.

Ponadto gmina żydowska zarejestro­
wała b. poważną liczbę przyjezdnych ży­
dów, którzy uciekając z Niemiec — „uszczę­
śliwiają" nas zapewnieniami o osiedleniu 
się w małych miasteczkach.

Możebyśmy wreszcie zrzucili z na­
szego kraju charakter przytułku, w którym 
znajdują gościnę dziś skruszeni, bo bici 
za swe postępki, a doniedawna aroganccy 
w stosunku do nas, źydowie!

Zadaleko posunięte litowanie się z wy­
raźną szkodą nas samych — niezbyt po­
chlebnie świadczy o należytem rozumie­
niu potrzeb własnych obywateli Polaków.

Proletariusze  polscy łączcie się w  N aro d ow ym  

Socjaliźmie dla walki z obcym kapitałem  i żyd o stw e m . 
T ę d y  pro w a d zi droga do likwidacji k r y z y s u . '

S y n o w i e  J u d y  w s ł u ż b i e  M e l p o m e n y  i T a l j i .
Refleksje na tem at teatru w  Sosnowcu.

P rzec iw n icy  n aszeg o  n a r o d u  o s k a r ­
ża ją  n a s  zag ran icą ,  że P o la c y  p o z b a ­
wieni są  w sze lak ich  u czu ć  ludzkich 
w o d n ie s ien iu  do  m n ie jszo śc i  n a r o ­
dow ych , że  d rę c z ą  je n a  k aż d y m  k ro ­
ku, że  ta m u ją  ich rozw ój k u l tu ra ln o -  
cyw ilizacyjny  i ta k  dalej, i tak  dalej

W szystk ie  t e  z a rz u ty  s p o tę g o w a ­
n e  są  o 500 p ro c e n t ,  gdy m o w a  je s t  
o ży d ach .  Z agran ica ,  p ra g n ąc  p rz e d ­
s taw ić  so b ie  n asz  s to s u n e k  do ży­
dów  — p rz y o b le k a  n as  w s k ó rę  wil­
k a  — a ży d o s tw u  n a d a je  p o s ta ć  ja ­
gn ięc ia .  M ożna  się w o s ta te c z n o ś c i  
zgodz ić  n a  to  p o ró w n a n ie  — b o ć  czas  
już wielki, by  szczery ,  n a  w ła sn e j  p o ­
łac i  z iem i w e g e tu ją cy  i n a js m a c z n ie j ­
szych  k ąsk ó w  p o zb a w io n y  — wilk — 
ro z p raw ił  s ię  n a re s z c ie  z dziko h a sa -  
j ą c e m  jag n ięc iem , w k tó reg o  se rcu  
z ro d z i ł  s ię  i gn ieźdz i  w ąż n ienaw iśc i ,  
ch c iw o śc i  i p o d s tę p u .

Ż ydow sk ie  jagnię, jeśli ch o d z i  o 
Z a g łę b ie  — to  n ie  m o ż e  w łaśc iw ie  
n a r z e k a ć  n a  s ro g o ść  i n iszczycie lsk ie  
in s ty k ty  wilka — P o la k a .

W eźm y ch o ć b y  o t  tak  dla p rzy ­
k ład u ,  sp ra w ę  t e a t r u  w S o sn o w cu .  
K ilk u se t ty s ięczn a  p o lsk a  lu d n o ść  
w Z ag łęb iu  n ie  m a  t e a t r u  — a żydzi, 
k tó rzy  s ta n o w ią  za led w ie  k i lk an aśc ie  
p r o c e n t  m ieszk ań có w , zdobyli  s ię  na  
t e a t r  w S o sn o w cu .

— J a k to ?  — z a p y ta  k t o ś . — P r z e ­
c ież  t e a t r  w S o s n o w c u  je s t  m iejsk i— 
a w ięc  polski!...

Z u p e łn ie  u z a s a d n io n e  zdziw ienie. 
Dziwić się  n a leż y  i to  b a rd zo ,  źe 
m iejski t e a t r  w po lsk im  m ieśc ie  nie 
je s t  polski. Bo czyż m o ż n a  by ło  n a ­
zw ać go polskim, jeśli począw szy  od 
g łow y  te a t ru ,  a k o ń c z ą c  na  „a r ty śc ie"  
do sp u szc zan ia  k u r ty n y ,  w szyscy  s łu ­
dzy M elp o m en y  są  żydam i, (z w y ją t­
k iem  t rz e c h  osób!)?

Czy Tow. P rzy jac ió ł  T e a t ru  z a ­
s ta n o w iło  się  c h o ć  raz n ad  p rzy czy ­
ną za m a rc ia  frekw enc ji  w „m iejskim" 
t e a t r z e  w S o s n o w c u ?  P rz e c ie ż  jas- 
n em  je s t  jak s ło ń c e ,  że s za n u ją cy  się 
P o la k  (a tak ich ,  dzięki Bogu, je s t  
j e szcze  lwia część!) n ie  p ó jd z ie  p rzy ­
g ląd ać  się  „w yczynom " n a tc h n io n e j  
(chyba  czosnkiem !) t ru p ie  sy n ó w  Judy .

S p o łe c z e ń s tw o  n a sz e  m a  d o ść  
k om edy j,  fa rs  i d ra m a tó w  w b e z p o -  
ś re d n ie m  z e tk n ię c iu  się  z ż y d o s tw e m  
w życiu  c o d z ie n n e m . S tą d  z u p e łn ie  
z b ę d n e m  się  s ta je  u c z ę szc zan ie  do 
t e a t r u  i s k ła d a n ie  d an in  sw ym  w ro ­
gom , gdy a k to r  po lsk i ch o d z i  nagi 
i goły!

D o ty ch  zaś , k tó rzy  w n ieo g lęd -  
n o śc i  swej d a d z ą  s ię  c z a s e m  skusić  
na  „ szm o n cesy "  so sn o w ieck ieg o ,[p rze ­
p ra s z a m  za  w y rażen ie ,  t e a t r u  — w zy­
w am y  do z a p rz e s ta n ia  u jaw n ian ia  w 
te n  sp o só b  sw ych „a r ty s ty c zn y ch "  z a ­
m iło w ań .

D ew izą  n a sz ą  w inno  b y ć : „swój 
do swego!" A ży d am i p rz ec ież  nie 
je s teśc ie !  „Obserwator

K A L E N D A R Z Y K .

D ziś :  Feliksa 

J u t r o  : P io t r a

E K R A N  i E S T R A D A .

S o s n o w i e c .
ZAGŁĘBIE: Ś m ie c h  w piekle.
EDEN: Flip  i Flap jako  m ężow ie  i 

żony.
MOMUS: D G ś n ieczynne .
APOLLO: „

D ą b r o  w  a.
WANDA: Toinm y Boy (B u s t e r  K ea to n )  
SEZAM: Afera  m ężatk i .
ARS: K ażdem u w olno  kochać.
P o z o s t a ł e  kina n ie p o ls k ie .

T E A T R  P O L S K I  W  K A T O W IC A C H .
Repertuar.

Środa  17 b.m. „Jedy n aczk a  k ró la  czeko lady" .  
C zw artek  18 b.m-. —  „Frau le in  D oc tor" .  
P ią te k  19 b.m. o goaz.  19.30 K o n cer t  ch ó ru  

m ęsk .  „Echo" — o godz 21.45 wys tęp  Leona 
Wyrwicza.

Kalio,  tu r a d i o !
C zw artek, 18 -go  m aja  1 9 3 3  r.

K atow ice .  10. Audycja  ku uczczeniu .Dnia  
Dobrej Woli*. 11,50 Komunikat m eteorologiczny.
11.57 Sygna ł  czasu. 12,10 Intermezzo m uzyczne.
12.25 Komunikat gospodarczy .  12,35 XXVfI-my 
koncert  szko lny  z F ilharm onji  Warszawskiej.
15.25 Intermezzo muzyczne. 15,35 „P rzeg ląd  w y ­
dawnictw  k ob iecych” . 15.50 Muzyka lekka. 16,25 
Kurs średni języ«a  francuskiego. 16,40 „Umiło- 
w nie p rzy ro d y  o jczyste j” . „ P rzy ro d a  P, m orza” . 
17. Recital śp iew aczy  Zenona Dolnickiego. 18. 
Muzyka lekka i taneczna. 19 Fe lje ton  sp o r to ­
wy. 19,15 Kom unikaty  harcerskie  19,45 T w ór­
czość C yprjana  Norwida.  20,40 Transmisja z Te-

v iiiru „8,30” w W arszawie — operetk i  p.t.: „Szczęś li­
wej p o d ró ż y ” . 22,20 — 24. Muzyka taneczna.

W arszaw a . 10. Audycja  ku uczczeniu 
„Dnia Dobrej Woli.  11.40 P rzeg ląd  Prasy. 11,50 
Komunikat m eteoro log  dla komunikacji  b.tniczej.
11.57 Sygna ł  czasu i Hejnał 12,05 Tańce polskie 
na p ły tach .  12,30 Komunikat PIM. 12,35 XXVII 
Poranek szkolny z Filharmonji  Warszawskiej.  
14. Kornun. Pańsw  Inst. Eksp. 15,15 Komunikat 
gospodarczy .  15/25 D tw ory  Chopina 15,35 P r e -  
gląd czasopism kobiecych. 15,50 Sławni sk rzyp­
kowie r.a p ły ta :h .  16,25 Lekcja języka francuskie­
go. 16,40 O dczy t  „ P rz y ro d a  Po m o rz a ”. 17. Kon­
cert kam eralny z p łyt.  17,10 O d rz y t  p. t. „B o ­
h a te r  Moru E v ere s tu “ . 17,55 P r o g u m  na dzień 
następny.  18 M uzyka lekka z kawiarni „A dr ia” . 
19. Rozmaitości.  19,20 Kwadrans literacki. 19,35 
Dziennik ra J jo w y .  19,45 Audycja,  poświęcona 
twórczości  C ypr jana  Norwida. 20,40 Transmisja 
z teatru  „8.30” . W przerwie  1-ej Wiadomości 
sportowe oraz doda tek  do Dziennika Radjowego. 
W przerwie ii-ej Komunik t dla komunikacji  lo t ­
niczej. 23,30 M uzyka taneczna z kawiarni „Ga- 
s t ionom ja” .

O b n iż e n ie  o p ła t  p o c zto w yc h .
A genc ja  P R E S S  in form ują ,  że  m i­

n is te r s tw o  p o c z t  i te leg ra fó w  w y ra ­
ziło  z g o d ę  n a  o b n iż e n ie  z dn iem  
1 c z e rw c a  r. b. n iek tó ry c h  s taw e k  t a ­
ryfy p o cz to w ej.  P rze d ew szy s tk iem  
w p ro w a d z o n a  b ęd z ie  inow ac ja ,  p o le ­
g a jąc a  n a  z ró żn iczk o w an iu  wagi na  
listy. D o ty c h c z a s  o p ła t a  za  list w o- 
b ro c ie  k ra jow ym  wagi do  25 g ram ów  
w y n o s i ła  (50 groszy, zaś  od  25 g ram ów  
do  250 g ram ów  p o b ie ra n a  b y ła  o p ł a ­
ta  60 groszy. O b e c n ie  ta ry fa  p o c z to ­
w a w p ro w ad z i  o p ł a t ę  p o ś r e d n i ą  
45 g roszy  za listy wagi od  25 do  100 
gram ów .

150 ty s ię cy  t o n  ż e l a z a  
dla Rosji  S o w i e c k i e j ?

J a k  s ły c h a c  w K a to w ic ach  d o sz ło  
do z a k o ń c z e n ia  p e r t r a k ta c y j  m iędzy  
d e leg a c ją  so w ieck ą  i p rz e d s ię b io rs tw a ­
mi h u tn icze m i o d o s ta w ę  150 ty s ięcy  
to n  ż e la za  d la  Rosji Sow ieckie j.

B y ło b y  to  na jw ięk sze  zam ó w ien ie  
n a  że lazo , jak ie  k iedykolw iek  o t rz y ­
m a ł  n a sz  p rz em y s ł  h u tn iczy .  W a r to ść  
jego  w y n o s i łab y  o k o ło  25 m iljonów  
z ło ty ch .

U p a d e k  ze  s c h o d ó w  p r z y c z y ­
ną śm ierci. W dniu 16 b. ni. o godz. 
7 rano, Sura-Mindla Wajstuch, lat 85, 
mieszkanka ul. Kołłątaja 6 w Sosnowcu, 
spadła ze schodów, doznając wstrząsu 
mózgu

Po kilku godzinach staruszka zmarła.

G łó d  z ły m  doradcą. W nocy 
z 15 na 16 z szopy w ogrodzie Kuźnic- 
kiego Cezarego przy ul. Pszennej nr. 20 
w Sosnowcu, skradziono 50 kg. ziemnia­
ków.

Ujęcie  w ła m y w a c z a .  W dniu 
15 b. m. zatrzymany został niejaki Wła­
dysław Kalisiak, oddawna poszukiwany 
przez policję listami gończemi, za kra­
dzieże z włamaniem.

Zatrzymanego przekazano władzom 
sądowym.

P aję cza rze . Onegdaj ze strychu 
Ireny Sobczykowej przy ul. Żeromskiego 
12 w Sosnowcu, skradziono bieliznę war­
tości 90 zł.

Sport.
Z w y c ię s tw a  J ę d r z e jo w s k ie j  

w g r z e  p o d w ó jn e j  i m ie s z a n e j .
Wczoraj o d b y ły  się w Wiedniu osta tn ie  fi­

nałowe rozgryw ki o mis trzostwo tenisow e Austrji,
W  grze  podwójne j  pań para Jędrze jow ska  — 

Deutsch  pokonała  parę  E isennienger — Szapary 
7:5. 6:3.

Drugie spotkanie  w g rze  podwójnej  miesza­
nej pom iędży parą f iana isko -a ine rykańską  Brug- 
i io n -  Jaco b s  a polsko-węgierską  Jędrze jow ska  — 
K e h r in g  nie dosz ło  do skutku z p ow odu  w y ­
jazdu  Brugnuna. W obec tego  zarządzono  loso 
wanie decydujące  która z tych par  ma otrzym ać 
m is trzostwo Austrji.  Wygrała para Jęd rze jow ska— 
Kehrling.

P o ra żk a  Ruchu ś lą s k ie g o  w  Karwinie.
„Ruch" Śląsk1 rozegra ł  w Karwinie drugi 

mecz na Śląsku Czeskim. Przeciwnikiem . „ R u ­
c h u ” była  doskonała  polska  d rużyna  „Po lon ja” 
z Karwina. Z aw ody zakończy ły  się poiażlcą 
„Ruchu” w stosunku  2 :4 .

„Unja“ m is tr z e m  w io se n n y m .
J e s z c z e  o  m eczu  C. K. S .  — S o lvay .

Jak wiadom o mecz C. K. S. — Solvay  
w Grodźcu p rzed łużony  został  przez sędziego 
Dulasa o 10 minut, k tóre  um ożliw iły  C. K. S. 
zd obyć  wyrów nujący  punkt.

C. K. S. z łożył ,  jak wiadomo p ro tes t  w tej 
sprawie

P o d o k ręg  po długich rozmyślaniach p o s ta ­
nowił uznać wynik 2:1 dla C. K. S.

Przeciw tej uchw ale  to d o k r ę g u  z łoży ł  rów­
nież pro tes t  „So lv ay "  domagając się uznania- w y ­
niku meczu 2:2.

S ta tu t  rozgryw ek  P, Z. P. N. przewiduje ,  że 
mecz p rzed łużony  przez sędziego, może być 
przez podokręg  a lbo  unieważniony a lbo uznany.

Zarząd podo k ręg u  zebrał  się znów, aby p o ­
raź drugi debatować nad tą sprawą.

O sta teczn ie  pi s tanow iono  uznać p ie rw otny  
wynik  2:2.

oku lk  em tego  wyroku w drugiej g rup ie  ro z ­
gryw ek  o mis trzostwo A ki., mistrzem w iosen­
nym została  „Unja“ , mając 6 punktów.

Drobne ogłoszenia.

L o k a l e .

P o k o j u  u m e b l o w a n e g o  w śródmieściu 
za n iew ysoką  opłatą poszukuję.  P o ż ą ­
dany telefon. Łaskawe zgłoszenia  pod 
1-01. Sosnowiec.

K u p n o  i s p rz e d a ż .

D z ie ła  p o w i e ś c i o w e  M aurycego  Le- 
b lanca ,  G u s ta w a  L ero u x ’a, Ju i ju sz a  
V e rn e ’a, C o n an  DoyIe’a i K aro la  Ma- 
y’a kup ię  po c e n a c h  n isk ich .  Oferty 
do a d m in is t rac j i  „ Je d n e j  Karty" pod 
„Bibljofil"  z p o d an iem  ceny.

R o w e r  w  d o b r y m  s t a n i e  n iedrog i  k u ­
pię. Zgłosz.  do „ Je d n e j  Karły"  pod 
„Rower*.

F o r t e p i a n  m ało  używany, n iedrog i  
kup ię  Z g ło szen ia  do adm in  „Jed n e j  
Karty" w So sn o w cu .

A k w a r j u m  kupię .  O fe r ty  wraz z po- 
dan iem  ceny,  rozm iarów  i dok ładnym  
op isem  sk ła d a ć  w ad m in is t rac j i  „ Je -  
dne j  Karty*.__________
S p r z e d a m  ta n io  duże  k lubowe fo te le  
i kan ap k ę  w dobrym  s ta n ie .  W iado­
m o ść  w „ Jednej  Karcie"  w S o sn o w cu .

P o sa d y i pracę.

P o t r z e b n i  ch łopcy  do sp rz ed a ż y  ga ­
z e t  za w ysokiem  w y n ag ro d zen iem .  
Z ab e zp ie cz en ie  w ym agane  Z g ło szen ia  
do ad m in is t rac j i  „ Je d n e j  Karty" w S o s ­
nowcu, ul. D ęb l ińska  1, w ejśc ie  z ko- 
rytai-za.
P a n i e n k a  z 4 -k lasow em  w y k sz ta łc e ­
n iem  p o sz u k u je  jak iegokolw iek  za jęc ia  
b iu row ego .  Łask. zgł.  do „ J e d n e j  
K a r t y "  w S o s n o w c u  pod „za jęcie*

A k w iz y to r z y  do z b ie ran ia  p r e n u m e r a t  
i o g ło sz eń  za  wysoką  p row iz ją -p o trze -  
bni z a ra z  T e re n  p ra c y :  Z agłęb ie  D ą ­
b ro w sk ie  i G órny  Ś lą sk .  W iad o m o ść  
w a d m in is t r a c j i  „ Je d n e j  Karty" w S o s ­
nowcu.

J e d e n y  żywiciel  rodziny, 18-letni p r a ­
k ty k an t  b iu rowy p o sz u k u je  j ak ie g o k o l ­
wiek za jęc ia .  Łask.  zgłosz.  do adm 
„ Je d n e j  Karty" pod  „Żywiciel*. * 
D y p l .  t e e b n ik -k re ś la rz  w ykonuje  na 
b a rdzo  dogodnych  w a ru n k ac h  w szy s t ­
kie p ra c e  w c h o d z ą c e  w z ak re s  k re-  
ś la rs tw a .  S u m ie n n e  wykonanie ,  wiad. 
w adm. „ Je d n e j  Karty*.
P o s z u k u j ę  posady dozorcy  e le k t ro m e ­
chan iczn eg o .  D łu g o le tn ia  praktyka. 
P ie rw sz o rz ę d n e  re fe re n c je .  W iad w 
adm. „ Je d n e j  K a r ty " Sosnow iec .

R ó ż n e .

L e k c j i  g r y  n a  s k r z y p c a c h  u d z ie lam  
na b a rdzo  d o godnych  w arunkach .  Wiad. 
w adinin .  „Jednej  Karty"._______
D y p l o m o w a n y  handlowiec,  buchalter-  
bilansista zaprow adza  książkow ość  na 
bardzo  dog o d n y ch  warunkach.

Zgłoszenia pod „ D y p lo m o w an y ” do
adm. „Jednej  K a r ty ” . _____________
j ę z y k a  f r a n c u s k i e g o  w godz ina :  li 
w ieczo row ych  uczę najnowszą,  życiową 
m etodą  za niską opłatą .  Zgiośz. pod 
„La langue franęaise” : ~
K o łd r y  od sk ro m n y ch  do wykwintnych 
w ykonu je  b e z ro b o tn a  k raw cow a.  Ceny 
n iesp o ty k an e .  W y konan ie  p ie rw sz o rz ę ­
dne. So sn o w iec ,  M an iu ra ,  róg ul.  P łoc-
kiej  i P i łsu d sk ieg o ,  II p. __________
H a f ty ,  m e r e ż k i  i tym  p o d o b n e  p race  
przy jm uje  do w ykonan ia  na  b a rd zo  d o ­
godnych  w aru n k ach .  Lask. zgł do adm. 
„ J e d n e j  Karty* w Katowicach.
L e k c y j  m u z y k i  (sk rz y p ce  i fo r tep ian )  
u d z ie la  za b a rd zo  n iską  o p ła tą  r u t y n o ­
wany pedagog.  Wiad. w adm. „ Jed n e j  
Karty* w Sosnow cu .

P R Z E C I W  K O M U N I S T O M  —  K A P I T A Ł  zm o b ilizu je  w tościaństwo i klasę średnią...  K o m u ­
n izm  w  P o l ś c T T n e T n T T ź a n s ! !7T<om urnznr"zresztą""jasr niew/y p ró b o w a n y  i bez p o trze b y  ok ru tn y . Si P E P E S O W C Ó W  
—  kapitał się śm ieje! Inne g ru p y  albo się nie liczą albo w p ro s t  są p rze z  kapitał kupione. T Y L K O  N A R O D O W Y  
S O C J A Ł S Z M  M O Ż E  W Y Z W O L I Ć  P O L S K I E G O  M O E O T N I K A  O O  M I Ę D Z Y W A R p .  
P O W E O O  K A P I T A L I S T Y ,  R obotnicy, w czytujcie  się w  nasz p ro g ra m ! Idzie na Polskę wielka rzecz!!!

NEM O.

TAJEMNICA EXPRESU
KATOWICE -  WARSZAWA.

13 P ow ieść sensacyjna.

Streszczenie początku pow ieści.
Bankier katowicki, Muller,  wyjechał  z K ato­

wic do W arszawy ekspresem, odchodzącym  o godz. 
10.15, by  zawieźć do s tolicy 1.200.000 z łotych. 
Muller nie p rz y b y ł  jednak, a dochodzenie  
w tej sprawie  w ykaza ło ,  że został  on za­
m ord o w an y  w pociągu, a zwłoki jego, w y rzu ­
cone przez zbrodniarzy  na tor, u leg ły  zm asakro­
waniu. W sprawie te j  policja  rozpoczęła  en e r ­
giczne dochodzenie .

S ła w n y  d e tek ty w  Jan Kulik doszed ł  do 
przekonania ,  że zbrodni  d o kona ł  g ło śn y  prze­
stępca Marm. P o tw ie rdz i ł  to  zresztą  list. k tóry  
Marni nadesła ł  de tek tyw ow i.

P o z o s ta w  w ięc  w s p o k o ju  za g ad k ę  
p o c ią g u  Nr. 13 i w ra ca j  jak  n a jp rę d z e j  do 
K atow ic , gdzie  życ ie  — w tym  z w ła szcz a  
s e z o n ie  — tak ie  je s t  c z a ru jąc e .  G e lo so  
g ra  dziś w iec zo re m  w te a t r z e ;  o g o d z in ie  
za ś  3.50, m a  p an  w yg o d n y  poc iąg ,  k tó ry m  
m ó g łb y  p a n  je szcze  n a  k o n c e r t  zdążyć .

N iech  mi p an  wierzy, że  żyw ię do 
p a n a  s z c z e r ą  sy m p a t ję ,  a list t e n  je s t  jej 
d o w o d e m . Ł ą c z ę  w yrazy  sz a c u n k u  i s z c z e ­
reg o  podziw u ."  Ludwik Marm.

U sły szaw szy  to  imię, k o m isa rz  policji  
p o d sk o cz y ł .  T eg o  już zawiele! Nie ty lko 
p rz y zn a je  s ię  t e n  aw an tu rn ik ,  a le  drwi s o ­
b ie  ze sp raw ied liw o śc i  n a  jej w ła sn y m  t e ­
ren ie .  D ła w ił  s ię  fo rm a ln ie  s łow am i,  a zdz i­
w ien ie  b y ło  u teg o  k rw is tego  cz ło w iek a  
s t łu m io n e  p rz ez  gniew. P o z o s ta l i  n a t o ­
m ia s t  byli zm iażd żen i ,  n a w e t  ja  c z u łe m  
s ię  w zruszony , m im o, że  n ie  z n a łe m  w c a ­
le sy tu ac j i .  Kulik ty lko  n ie  s t ra c i ł  zw y­
k łeg o  spo k o ju .  J a k  z n a w c a  p o d z iw ia ł  
z rę c z n o ś ć  p rzec iw n ik a .  N ap raw d ę ,  t e n  
zb ro d n ia rz  b y ł  g o d n y m  b y ć  jego  w rog iem . 
Z b ro d n ia rz ,  k tó r y  b ę d ą c  w K a to w ic ach

w iedz ia ł ,  że Kulik zn a jd u je  s ię  w W a rsz a ­
w ie i u kogo  gości! C h ę tn ie  zm ierzy  s ię  
z tak im  cz łow iek iem , k tó ry  o d g ad ł ,  że  Ku­
lik za jm ie  się sp ra w ą  p o c iąg u  Nr. 13, c h o ć  
on  sam  d o p ie ro  w te j  chwili s ię  n a  to  
z d e c y d o w a ł  i k tó ry  z o d le g ło ś c i  250 kilo­
m e t ró w  p rz y sy ła  m u  o s t r z e ż e n ie  w chwili 
p o d ję c ia  walki. K im że b y ł  t e n  cz łow iek  
i jak iem i ś ro d k a m i ro z p o rz ą d z a ł?

W kilku s ło w a c h  p rzy jac ie l  m ó j z a ­
k o m u n ik o w a ł  mi, że  m a le ń k ą  sp raw ę ,  dla 
k tó re j  p rzy b y ł  do  W arszaw y, szczęśliw ie  
z a k o ń czy ł ,  tu d z ie ż  sk reśli ł  mi p rzeb ieg  za ­
m a c h u  d o k o n a n e g o  w p o c iąg u .  Z t ą  ja s ­
n o ś c ią  i ś c is ło śc ią ,  k tó re  go c e c h o w a ły  
o p o w ie d z ia ł  mi s z c z e g ó ły  m o rd u  i k r a ­
dz ieży  w b an k u  p a n a  P la s t ro n a .  Nie z a ­
p o m n ia ł  o b in o k lach ,  z n a le z io n y ch  w jego 
p ła szc zu ,  a t a k ż e  o fo rm a ln y m  i p e łn y m  
t ru d ó w  pośc igu ,  jaki urządzil i  za  nim  ci 
z a cn i  agenci,  k tó rzy  n as  w te j  chwili o t a ­
czali.

U śm ia łem  s ię  s e rd eczn ie .
— Nie p rz e s z k a d z a  to  jed n ak  t e m u — 

z a k o ń c z y ł  s ław n y  de tek ty w , że je s te śm y  
n a  s to p ie  w o jen n e j  z p o w a żn y m  p rz ec iw ­
nikiem , z jednym , k tó ry  dla m n ie  m o że  
być  g roźnym ! M arm  je s t  b a rd z o  pew ny  
sieb ie .  I i s to tn ie  t r z e b a  m ieć  wiele  p e ­
w ności ,  by so b ie  pozw olić  n a  p o d o b n e  
fan taz je .  Z jego  p u n k tu  w id zen ia  sp ra w a  
ta  m usi  b y ć  o g ro m n ie  sk o m p lik o w an a .

C o  do  m n ie  s tw o rz y łe m  so b ie  pog ląd  
o gó lny  n a  t ę  sp raw ę. N a leży  ty lko  p o ró w ­
n a ć  go* z fak tam i, k tó ry c h  ś led z tw o  p o ­
w in n o  n a m  d o s ta rc z y ć .

Ze s łó w  tych  w yn ika ło  jasn o ,  że list 
M arm a n ie  zb ił  z t ro p u  m ego  przy jac ie la  
— nie m n ie j  z a s ta n a w ia ł  się o n  p o w ażn ie  
n ad  sp raw ą .

List z a w ie ra ł  d o p isek ,  na  k tó ry  Kulik 
zw ró c ił  m o ją  uw ahę . P o z o s ta l i  s ta n ę l i  za 
m o jem i p lecam i i w szyscy  ra z e m  o d c z y ta ­
liśmy t e  słow a:

„Na w ypadek , gdyby p a n  p rz y szed ł  
do  p o rz ą d k u  d z ien n eg o  n ad  m o ją  radą ,  
k tó rą  o śm ie lam  się p o k o rn ie  udzielić ,  p o ­
sy łam  p a n u  p ań sk ieg o  zw ykłego  w sp ó ł­
p ra co w n ik a  p a n a  Zaw ilskiego, k tó reg o  pan  
i ta k  w ezw ałb y  n iec h y b n ie  w p o d o b n e j  o- 
ko licznośc i.

C h cę  o k a z a ć  się lo ja ln y m  p a r tn e re m  
w te j  g rze  i o d ra z u  d a ję  p a n u  dw a a tu ty  
do  ręki" .

—  D w a a tu ty ? !  — w ykrzykną ł  J a n ­
czyk.

— N a tu ra ln ie .  P o m o c  p a n a  Z aw ilsk ie­
go w p ierw szym  rzędzie , a n a s tę p n ie  p rzy ­
z n a n ie  się  do  winy. T o  o s ta tn ie  jed n ak  
sam  o d g a d łe m .  W szyscy  z o r je n to w a l i  się 
z a raz  w ta le n c ie  Kulika, k tó ry  o d ra z u  
w s k a z a ł  z b ro d n ia rza .  Na o d w ró t  w szyscy  
pojęli ,  jak  b ard zo  z rę c z n y m  rzez im iesz ­
k iem  m u s ia ł  być cz łow iek ,  k tó ry  p o c z y n a ł  
so b ie  w sp o só b  ta k  n iep o w sz ed n i .  Ich z a ­
u fan ie  do  m eg o  p rzy jac ie la  w z ra s ta ło  
w m iarę ,  jak o d cz u w a li  p o t r z e b ę  jego  p o ­
m ocy .

O n  sam  by ł  pew ny, że  zwycięży, c h o ć  
to  p o s t s c r ip tu m  w yw arło  n ań  du że  w ra ż e ­
nie, jakkolw iek  sa m  p rz ed  s o b ą  nie ch c ia ł  
s ię  do te g o  p rzy zn ać .  D o m y ś la ł  się, że  
M arm  o d g ry w a ł  ro lę  ty lko k ierow niczą ,  
b y ł  m ózg iem , k tó ry  o b m y ś la  c ios ,  n ie  r a ­
m ien iem , k tó re  uderza ...  A jednak ...  z a w a ­
h a ł  s ię  i n ie  w yraz i ł  w ca le  myśli, k tó ra  
nag le  z a św ita ła  m u  w głowie.

Czy b ęd z ie  m ożliw ą rz e c z ą  d o s ięg n ąć  
k a r z ą c ą  d ło n ią  i jego ta k ż e ?  M yślał o tern 
z g ło w ą  u k ry tą  w d ło n iach ,  o b cy  n am  
i daleki, ś led zą c  za  sw ą w ła sn ą ,  z a w ro tn ą  
m yślą . M ilczeliśmy. W s ta ł  n ak o n iec ,  a  gdy 
go  o to czy l iśm y  k o łem , o cz ek u jąc  w y jaś­
n ień  — re z u l t a tu  teg o  wysiłku m y ś lo w e­

go, jak iem u  się o d d a w a ł  — w y p o w ied z ia ł  
to  zd an ie ,  n ie  m a jąc  ż a d n e g o  zw iązku 
z sy tu ac ją :

— Nie w k ład a m  nigdy rą k  do  k iesze­
ni m eg o  p ła szc za .

P o p a t rz e l iś m y  n a  sieb ie  m o c n o  zdz i­
w ieni i coko lw iek  ro z cza ro w an i .  Z ro z u ­
m ieliśm y o d razu ,  że to  m ia ła  b y ć  a luz ja  
do  binokli,  zn a le z io n y c h  w jeg o  p ła szczu ,  
a le  i ta k  byliśm y pew ni, że  to  k to ś  inny 
je  ta m  u m ieśc i ł  i że  n ie p o t rz e b n ie  u s i łu je  
n a s  o te rn  p rz e k o n a ć  w p o d o b n e j  chwili. 
Czy  w ięc  c h c ia ł  p rzez  to  zd an ie  w yrazić, 
że  n ie  w ied z ia ł  w cale ,  iż t e n  p rz ed m io t  
zn a jd u je  s ię  w jego  k ieszen i?  I co  do t e ­
go n ie  m ieliśm y ż a d n y ch  w ątp liw ości.  Z d a ­
n ie  to  ta k  n ie  l ico w a ło  z tern, czego  o- 
czekiw aliśm y, że n ie  m og liśm y  o p a n o w a ć  
n a sz eg o  zdziw ienia .

S p o s tr z e g ł  to ,  u ś m ie c h n ą ł  się tym, 
w łaśc iw ym  m u  u śm iech e m , k tó ry  n ie je d n o ­
k ro tn ie  już o p isy w a łem  i p o w tó rz y ł ,  sk an -  
dujfec s łow a.

— Nie w k ład a m  nigdy rąk  do  k ie s z e ­
ni m eg o  p łaszcza .

W szyscy  d o zn a liśm y  u cz u c ia  z a ż e n o ­
w ania . N ie m og liśm y  w ą tp ić  w p rz y to m ­
n o ś ć  s ła w n e g o  d e tek ty w a ,  a n ie  ch c ie l iś ­
m y p rzy p u śc ić ,  że  s ię  w yśm iew a z nas.

J a ,  b ę d ą c  z nim  zży ty  o d d aw n a ,  p o ­
s ta n o w iłe m  m u  w y tło m acz y ć ,  ż e  s ło w a  te  
s ą  d la  n a s  n ie z ro z u m ia łe  i ta jem n icze .

— Mój drogi J a n ie  — za u w a ż y łe m  — 
nie m ów isz  c h y b a  p o w a ż n i e ; t a  uwaga, 
czy to  s tw ie rd z en ie  bez zn a c z e n ia  n ie  je s t  
ch y b a  jed n y m  re z u l t a t e m  ro zw ażań ,  k tó re  
n a s u n ę ła  ci tak  w ażn a  sp raw a .

— Mylisz się, p rzy n a jm n ie j  w pew nej 
m ie rze .  N a tu ra ln ie ,  t a  u w a g a  n ie  je s t  je ­
dynym  r e z u l ta te m  m o ich  ro z w aża ń ,  n ie ­
m niej ,  je s t  jednym  z w ażn ie jszych .

1 n ie  d a jąc  ż a d n y c h  innych  w y­
jaśn ień ,  p ro s i ł  n acze ln ik a ,  aby  m u p o ­
k a z a ł  ow o m ie jsce ,  w k tó re m  zn ik n ę ły  dja- 
b e lsk ie  s a m o c h o d y .

O d d a n o  n am  o b sze rn y  P a n h a rd -L e -  
w a ss o r  do  dyspozycji .  P r ó c z  n a s  dw óch  
w siad ł  d o ń  J a n c z y k  i szef b ez p ie cze ń s tw a .

W kilka m in u t  przyby liśm y ty ch  parę k ilo ­
m e tró w ,  d z ie lący ch  n a s  od  ce lu . Przez 
ca ły  te n  c z a s  Kulik u s t  n ie  o tw o rzy ł.

P rzybyw szy  n a  m ie jsce  zas ta l iśm y  ta m  
jed n eg o  z ag e n tó w ,  p o z o s ta w io n e g o  t a m ­
że  p rz ez  J an c zy k a .  Z p o m o c ą  sw o ich  k o ­
legów  p ro w in c jo n a ln y c h  p rz ep ro w a d z i ł  on  
ś led z tw o  w okolicy , w są s ie d n ic h  w siach  
i oberży ,  w k tó re j  jad ł  śn iad an ie .  O b e j ­
rz a ł  d o k ła d n ie  w szystko ,  p rz e t r z ą s n ą ł  k rz a ­
ki, o d ry s o w a ł  ś lady  k ro k ó w  i p n e u m a ty ­
ków, n ie  z n a la z ł  je d n a k  nic, co b y  p o m o ­
gło  m u  do  w y ro b ie n ia  so b ie  jak ieg o ś  z d a ­
nia. P rz e z  ca ły  dz ień  n ik t n ie  p rz e je ż d ż a ł  
tęd y ,  w ięc ś lady  by ły  n iczem  n ie n a r u s z o ­
ne, a t a je m n ic a  n iczem  nie ro z św ie t lo n a .

J a n c z y k  p rz e d s ta w i ł  n a s t r ę c z a ją c y  
s ię  p ro b le m  s ła w n e m u  detek tyw ow i:  Jak iś  
cz ło w iek  p rz y sz e d ł  w zd łuż  drogi że lazn e j  
do  m ie jsca  p o s to ju  dw ó ch  s am o ch o d ó w ,  
k tó re  tu t a j  d o ta r ły  i o d je c h a ły  n ie  z o s t a ­
w ia jąc  ś lad ó w  za  so b ą .

Kulik pa li ł  p ap ie ro sy ,  z t a k ą  m iną, 
jakby  z u p e łn ie  by ł  m y ś lą  n ieo b ecn y .

W k o ń c u  w sze d ł  n a  p o c h y ło ś ć  to ru ,  
p o ro ś n ię tą  t ra w ą  i krzakam i.

P rz y p u s z c z a ł ,  że  by ło  tu ta j  d w ó c h  
lub t r z e c h  zb ro d n ia rzy .  P o w ie d z ia ł  to  J a n ­
czykowi, k tó ry  sk u tk iem  w łośc iw ej  m u 
s k ło n n o ś c i  do  p rz e sa d y  u trzy m y w a ł,  że 
t r z e b a  p rz y ją ć  cyfrę  o śm iu  do  dz ies ięc iu  
osób .  B yły  p rz ec ież  aż  dw a sam o ch o d y !  
S ądz ił ,  że  w szyscy  byli n a  to rze ,  k tó reg o  
żw irow any  g ru n t  ś lad ó w  nie  z a ch o w a ł,  
a je d e n  z n ich  ty lko d la  zm ylen ia  d o c h o ­
dzeń ,  p o s z e d ł  m a łą  śc ieżką .

Aby w ejść  n a  to r ,  n ie  z o s taw ia jąc  
n igdzie  ś ladów , z ło c z y ń c y  m usie l i  w ysiąść  
ze  s a m o c h o d u  p o d  m o s te m ,  w tern  m ie j­
scu  drogi, k tó re  b y ło  św ieżo  sz u t ro w a n e .  
P rzy jac ie l  m ój z ro z u m ia ł  to  n a ty c h m ia s t  
i p rz e s tu d jo w a ł  t ę  p rz e s t r z e ń  z n a jb a r  
dziej d ro b iaz g o w ą  su m ien n o śc ią .  P o d n ió s ł  
n ie d o p a łe k  p a p ie ro s a  i w ło ży ł  do  k ieszeni.

C. d. n.
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